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    Większość technologii ma świetlisty awers,


    ale życie dało im rewers – czarną rzeczywistość.
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      Prolog

    


    Ciepłe promienie marcowego słońca padały na warszawskie ulice, topiąc resztki śniegu, którego i tak tej zimy było niewiele. Przechodnie, nieliczni jeszcze w sobotnie przedpołudnie, wyczuwając w powietrzu pierwszy oddech wiosny, rozpinali płaszcze i zdejmowali szaliki.


    Kilkuletni szary opel wjechał na placyk przy Hotelu Europejskim i zatrzymał się na miejscu parkingowym tuż przy ulicy Ossolińskich. Zgasł silnik i reflektory. Po minucie z samochodu wysiadł mężczyzna po trzydziestce ubrany w szary, wełniany płaszcz. Na głowie miał czarną czapkę, tak popularną wśród roztargnionych pracowników naukowych, przemykających znanym traktem akademickim na Krakowskim Przedmieściu. Mężczyzna, ściskając pod pachą zniszczoną skórzaną teczkę, skręcił w ulicę Ossolińskich i niemal natychmiast znalazł się przy wejściu do eleganckiej restauracji U Kucharzy. Bez namysłu wszedł do środka. Zostawił płaszcz w szatni i od razu skierował do jednej z bocznych sal restauracyjnych, choć w tym królestwie smaku pojęcie „sali” nie było określeniem precyzyjnym.


    Spośród warszawskich lokali restaurację U Kucharzy zdecydowanie wyróżniał sposób serwowania potraw. Jej klientów sadzano bezpośrednio w kuchni, aby osobiście mogli uczestniczyć w niezwykłym spektaklu, którego aktorami byli najlepsi kucharze, a tematem sztuki największe przysmaki kuchni polskiej: pieczona szynka, tatar, gołąbki czy tradycyjne pyzy po warszawsku. Dla prawdziwych smakoszy i miłośników dobrej kuchni stanowiło to nie lada gratkę – wdychając aromatyczne opary, mogli jednocześnie podziwiać wirtuozerskie ruchy krzątających się przy blatach kucharzy. Większość gości zajmowała miejsca przy stolikach w głównej części restauracji – wśród garnków, pieców i szalejących kuchcików – ale dla tych, którzy woleli delektować się przysmakami na osobności, przygotowano też kilka osobnych salek. Były to pomieszczenia wyłożone białymi kafelkami, pozbawione ozdób i utrzymane w surowym, kuchennym stylu. Nikomu z gości to nie przeszkadzało. Bogaci klienci – zarówno Polacy, jak i obcokrajowcy – nie szukali bowiem wytwornego wnętrza, interesowały ich tylko i wyłącznie wykwintny smak oraz kulinarna przygoda.


    Do jednej z takich salek skierował się mężczyzna ze skórzaną teczką w dłoni. Tęgi siwiejący jegomość siedzący samotnie przy dużym, szerokim stole uśmiechnął się lekko na widok znajomego.


    – Marek Szulc, no proszę… A więc jednak się zdecydowałeś.


    Nowo przybyły usiadł naprzeciw niego, kładąc skórzaną teczkę na sąsiednim krześle. Ruchy miał spokojne i opanowane.


    – Na nic się jeszcze nie zdecydowałem – powiedział i rozejrzał się. – Nie mogłeś znaleźć dyskretniejszego miejsca?


    Tęgi mężczyzna roześmiał się, nieznacznym gestem odsyłając jednocześnie nadchodzącego kelnera.


    – A to nie ty powiedziałeś kiedyś: „W naszej pracy, jak w żadnej innej, idealnie sprawdza się powiedzenie, że najciemniej jest pod latarnią”?


    – W naszej pracy? – zdziwił się Szulc. – W mojej pewnie tak, ale przecież ty uwielbiasz pracować jak kret. Podziemia, tunele, nory…


    – Nie przesadzaj… – Jego towarzysz otarł chusteczką pot z czoła. – Najlepsza knajpa, a nie mają klimatyzacji…


    – Ale za to jada się tutaj, tak jak lubisz najbardziej: w kuchni.


    Tęgi mężczyzna nie zareagował na uszczypliwość. Sięgnął po kartę i przebiegł wzrokiem po menu. Szulc nachylił się nagle do niego i rzekł ściszonym głosem:


    – Łazisz po mieście i wypytujesz o mnie, robiąc przy tym strasznie dużo zamieszania. Chcę wiedzieć dlaczego.


    Rozmówca zwlekał chwilę z odpowiedzią. Wyglądał tak, jakby nawet nie usłyszał pytania. Z zaciekawieniem wpatrywał się w kartę, jak zwyczajny klient, który przyszedł tu dla rozkoszy podniebienia.


    – Ponieważ jesteś najlepszy – odparł w końcu spokojnie i odłożył menu. – Założę się, że przyjechałeś tutaj starym nissanem albo może szarym oplem, w teczce jest jakaś rozprawa naukowa lub zbiór opowiadań, bo oficjalnie robisz za nieszkodliwego idealistę, a twój zimowy płaszcz przetarty jest we wszystkich możliwych miejscach. Nikomu nie przyszłoby do głowy, że trzymasz na Riwierze luksusowy jacht… Zaraz, czy to nie jest czasem model WallyPower 118?


    – Koch, nie kombinuj. Czego ode mnie chcesz?


    W pytaniu Szulca zabrzmiała większa stanowczość, jednak nadal bez śladu zdenerwowania.


    – Może najpierw coś zjemy? Ten młody kelner nie da nam spokoju.


    Agent skinął przyzwalająco głową. Zasada niezwracania na siebie uwagi przede wszystkim; ktoś, kto siedząc w restauracji, niczego nie zamawiał, z pewnością wyglądał dziwnie. Po złożeniu zamówienia u młodego kelnera w kucharskim uniformie, mężczyźni wrócili do rozmowy.


    – Jak powiedziałem, jesteś najlepszy – powtórzył z naciskiem Koch. – A ja kogoś takiego potrzebuję.


    – Dobrze wiesz, że już nie pracuję.


    – Wiem, a jednak spróbuję cię przekonać. Sprawa jest wyjątkowa.


    – Wątpię.


    Koch zwlekał chwilę z wyjaśnieniami. Splótł dłonie i uważnie wpatrywał się w siedzącego naprzeciw Szulca.


    – Wiesz, co to jest pinctada margaritifera? – zapytał w końcu i od razu uśmiechnął się pod nosem.


    Dobrze wiedział, jaką otrzyma odpowiedź.


    – Tak się nazywa małż produkujący czarne perły – odrzekł spokojnie Szulc. – Przyszedłeś zrobić mi egzamin z mięczaków, czy może postanowiłeś na starość zostać jubilerem?


    Koch ponownie przetarł czoło chusteczką.


    – Nie chodzi o perły. Nie obchodzą mnie paciorki i czarne kulki fluorescencyjne. Chcę ci tylko coś wyjaśnić.


    – Mów – zgodził się Szulc.


    – Ta perła należy do najdroższych w świecie. Istnieją oczywiście hodowle czarnych pereł, na przykład na Tahiti, ale nie osiągają takich cen, jak te, które powstają w warunkach naturalnych. Naturalna czarna perła to rarytas. Wyobraź sobie teraz, że stajesz się posiadaczem pewnej… – Koch przerwał i się zastanowił. – Powiedzmy… receptury albo inaczej: schematu produkcyjnego naturalnych czarnych pereł… Już nie podrabiasz rzeczywistości, ty ją tworzysz… Tworzysz swoją własną żyłę złota…


    – To nierealne.


    – W przypadku pereł, być może. Ale chodzi o coś innego. O coś, za co cały świat dałaby się teraz zabić. Z pewnością można by to nazwać czarną perłą technologii.


    – Wiesz, że jestem zamożny. Nie szukam pieniędzy.


    – Ale lubisz wyzwania. A to jest wielkie wyzwanie. Jeśli zaś chodzi o pieniądze… – Na twarzy Kocha zagościł przewrotny uśmiech. – Nigdy nie ma się ich tyle, żeby nie chcieć więcej, prawda?


    – Ile? – spytał spokojnie Szulc.


    – Co ile? – nie zrozumiał Koch.


    – Ile dostanę za ten schemat.


    Na twarzy Kocha pojawił się wyraz rozbawienia. Machinalnie wygładził obrus na stole.


    – Jesteś nie tylko najlepszy, ale i konkretny – pochwalił z uznaniem, a następnie wziął głębszy oddech. – Proponuję ci cztery miliony dolarów.


    Szulc nawet jednym gestem czy drżeniem powieki nie dał po sobie poznać, że oferta zrobiła na nim jakiekolwiek wrażenie.


    – Jest tylko pewien problem – zastrzegł Koch, spoglądając przenikliwie na Szulca. – Nie mamy zbyt wiele czasu, cała akcja musi się odbyć mniej więcej za trzy miesiące.


    – W jakim kraju ma być przeprowadzona?


    – Mam rozumieć, że się zgadzasz? – upewnił się Koch przed udzieleniem odpowiedzi.


    – Jestem człowiekiem do wynajęcia. Ale nie podejmuję się niczego bez poznania szczegółów – wyjaśnił Szulc beznamiętnym tonem.


    Koch odchylił się na krześle, splótł dłonie na brzuchu i zmrużył oczy w uśmiechu.


    – Pytasz o miejsce akcji… Może wreszcie czymś cię zaskoczę. Ma się odbyć tutaj, w Polsce. Mam nadzieję, że po kilku latach pracy w tym zawodzie wyzbyłeś się już patriotycznych sentymentów?


    – Nie miewam żadnych sentymentów – rzucił chłodno agent.


    Koch nachylił się do Szulca i zniżył głos.


    – To dobrze, bo zadanie jest bardzo trudne, i jestem przekonany, że tylko ty mu podołasz.


    Szulc był zbyt doświadczonym graczem, aby dać się złapać na tanie pochlebstwo. Uśmiechnął się pod nosem i spojrzał na Kocha z wyższością.


    – Daruj sobie słowne sztuczki. „Jesteś najlepszy”, „tylko ty mu podołasz”… Tak kadzić możesz nowicjuszowi, mnie w ten sposób nie przekonasz.


    – A jak? – zapytał natychmiast Koch, a w jego głosie zabrzmiała nieoczekiwana twardość.


    Wzrok stał się lodowaty, zniknęła gdzieś towarzyskość. Tak, bez wątpienia rumiany i poczciwie wyglądający Koch należał do niebezpiecznych mężczyzn.


    – Może już się zgodziłem? Może zgodą było samo przyjście do tej restauracji? – odparł wymijająco Szulc.


    Młody kelner, niosąc zamówione dania, zmierzał właśnie w ich stronę. Na twarzy Kocha ponownie pojawił się jowialny, dobroduszny uśmiech.


    – To właśnie chciałem usłyszeć. Szczegóły operacji i wszystkie potrzebne informacje otrzymasz niebawem.


    Następnie odsunął się od stołu, pozwalając kelnerowi na ustawienie talerzy z potrawami, i zawołał:


    – Co za pyszności! To naprawdę najlepsza restauracja w mieście!


    Kelner skłonił się uprzejmie. Koch z zadowoleniem przyglądał się swojemu talerzowi, na którym podano mu królika w winno-śmietanowym sosie, z kluskami kładzionymi i marchewką z imbirem. Ale jego radość nie była związana z apetycznie wyglądającą potrawą. Koch wiedział, co oznaczała zgoda Szulca: perspektywa zdobycia fortuny nagle stawała się realna.

  


  
    
      Rozdział I

    


    Na ten dzień trzynastoletni Janek Karski czekał przez cały rok. Nauczyciele z hukiem zamykali dzienniki i z ulgą w głosie ogłaszali koniec roku szkolnego. Stan euforii owej chwili można porównać z radością po opuszczeniu strzeżonej twierdzy więziennej lub ze szczęściem z odzyskanej niepodległości. Tysiące uczniów miało ochotę wybiec z kolorowymi sztandarami na ulice, ogłaszając całemu światu koniec męczarni i zmagań z zawiłą materią wodorotlenków, płazińców, obleńców i lektur obowiązkowych.


    Mimo tego radosnego czasu Janek z jakiegoś powodu wlókł się do domu ze smętną miną, kopiąc przed sobą kawałek cegły. Tym razem nie chodziło o świadectwo – w ciągu ostatniego roku cudem udało mu się podciągnąć oceny z największych zmór: matematyki oraz przyrody i kilku „podzmór”: geografii, fizyki, chemii i biologii. Nie było więc źle i powrót do domu nie groził wojną. Powód jego markotnego nastroju był zupełnie inny: dla Janka koniec roku szkolnego wcale nie oznaczał początku wakacji. Na drodze do jego wolności i przygody stanęła bowiem przeprowadzka.


    Tylko ktoś, kto przeżył ją choć raz w życiu, mógł zrozumieć aktualny stan duszy chłopca. Od dwóch dni jego mieszkanie przypominało stajnię Augiasza, ziemię po wstrząsach tektonicznych, pole bitwy po przegranej kampanii. Rodzice kupili większe mieszkanie, dotychczasowe zostało sprzedane i w ciągu dwóch tygodni trzeba było dokonać przerzutu wszystkich mebli, książek, ubrań oraz tysiąca drobiazgów z jednego miejsca Warszawy w drugie. Najgorsze były te drobiazgi. Wyłaziły z każdego kąta domu, jak spiskowcy uśpieni do tej pory magicznym zaklęciem. Gdy tylko Katarzyna Karska, mama Janka, uporała się z jedną górą papierzysk, to natychmiast pojawiała się następna, a wystarczyło zacząć porządki na pierwszym lepszym regale, by się przekonać, że skrywa on niespotykaną wprost ilość szpargałów, o których istnieniu nikt z domowników nie miał pojęcia. Pan Karski najchętniej pozbyłby się ich lekką ręką i bez zbędnych sentymentów, ale jego żona stanowczo się temu sprzeciwiała. Od kilku dni pracowicie układała przedmioty w szarych pudłach, przekonując siebie i wszystkich wokół, że na pewno jeszcze do czegoś się przydadzą. Pan Karski, nie chcąc pogarszać i tak już napiętej atmosfery domowej, nie zamierzał dociekać do czego. Tak czy inaczej, w ciągu kilku dni przeprowadzka zamieniła dom Janka w królestwo tektury wypełnionej książkami, porcelaną i „czymś, co może jeszcze kiedyś do czegoś się przyda”. Wakacje musiały poczekać do czasu, aż ten kompletny chaos zostanie w końcu opanowany.


    Janek minął antykwariat w Alejach Ujazdowskich. Stąd do domu przy ulicy Mokotowskiej było już niedaleko. Chłopak lubił swoje stare mieszkanie, które – chociaż niewielkie i zlokalizowane w oficynie – miało niepowtarzalny klimat. Wprost z bramy, w której znajdował się niewielki zakład szewski, reklamujący się zawieszonym przy witrynie butem, wchodziło się na utrzymane w brzoskwiniowym kolorycie podwórko z ładnymi, staroświeckimi lampeczkami umocowanymi przy drzwiach klatek schodowych. Zawieszony na wysokości dwóch metrów but służył często Jankowi do ćwiczeń wyskoków. Jeśli udało mu się do niego doskoczyć i trącić go czubkiem głowy – dzień był udany. Poza tym mieszkanie znajdowało się w idealnym punkcie miasta; w ciągu jednej chwili mógł się znaleźć pod pomnikiem Witosa, gdzie godzinami terkotał z kumplami na deskorolce, w dwie minuty później docierał do parku Ujazdowskiego, a w kilka następnych do kompleksu rekreacyjnego Agrykola, ulubionego miejsca sparingów piłkarskich. Perspektywa opuszczenia przytulnego mieszkania i pożegnania tych wspaniałych terenów przygnębiała chłopca jeszcze bardziej. Był pewien, że na Kabatach, gdzie mieli niebawem zamieszkać, niczego atrakcyjnego nie znajdzie. Do tego wszystkiego drażniła go nieskazitelna biel koszuli, cisnęły nowe buty, a najgorsze, że wiedział, co go czeka, kiedy tylko przekroczy próg domu. Nie pomylił się.


    – O, Janek, dobrze, że jesteś! – zawołała mama na widok syna. – Łap się za torby ze śmieciami. Nie wiem, skąd biorą się te wszystkie rzeczy! Czuję, że dzisiaj znowu zrobimy kilkanaście kursów do śmietnika…


    Stojąca w przedpokoju mama miała na sobie oblepiony kocimi kłakami stary dres i wyglądała, jakby została wyrwana z jakiegoś transu. Gdzieś za jej plecami, w głębi mieszkania, ojciec z obłędem w oczach miotał się z kolejną partią książek, którą zdjął z regału.


    – Zdałeś? – spytała mama, kiedy chłopak sięgnął po dwa czarne worki wypełnione po brzegi tym, co już na pewno nigdy do niczego się nie przyda.


    – Zdałem – przytaknął bez uśmiechu.


    – Brawo! – zawołał ojciec z drugiego pokoju. – Dzielny syn!


    – Zdałeś dobrze, średnio czy przeczołgałeś się do następnej klasy? – spytała czujnie matka.


    – Mamo, nie jest źle. Kownacka powiedziała, że gdyby nie ułamki, miałbym czwórkę.


    – O!


    – A Blekot uznał…


    – Kto? – nie zrozumiała mama.


    – Blekociński od przyrody… On uznał, że moje postępy w geografii są większe od przyrostu naturalnego w Polsce…


    – Aha… – Zmęczona mama z trudem przeanalizowała jego słowa. – Ale z tego, co wiem, to nie jest on u nas zbyt wysoki…


    – Przecież słyszysz, że zrobił postępy! – wsparł Janka tata.


    – W końcu dostałem od Blekota czwórkę. Na zachętę, ponieważ jako jedyny w klasie znałem wzór na amfetaminę.


    Po tych słowach w domu zapadła martwa cisza. Mama zaniemówiła, a pan Karski natychmiast pojawił się w drzwiach pokoju. Książki niebezpiecznie zadrżały w jego dłoniach.


    – A ty skąd, przepraszam, znałeś wzór na amfetaminę? – zapytał.


    – Dzięki Hitlerowi.


    Ta odpowiedź zdecydowanie niczego nie wyjaśniała. Wręcz przeciwnie. Zdezorientowani i zaniepokojeni rodzice wpatrywali się w syna. Co on plecie? Amfetamina? Hitler? Janek westchnął i omiótł wzrokiem gwałtownie pobladłych rodziców.


    – Ojej, nie patrzcie tak na mnie. Miałem referat z historii o drugiej wojnie światowej. Przeczytałem gdzieś, że niemieccy żołnierze walczący na froncie wschodnim dostawali amfetaminę, żeby wytrzymać trudy walki. Zresztą sam Hitler też ją brał. W tym artykule był wzór chemiczny i po prostu go zapamiętałem. To wszystko. Nie biorę amfy, jeśli o to wam chodzi.


    Na twarzach rodziców pojawiła się ulga, a następnie zmieszanie.


    – Nie, no coś ty, nawet nie przyszło nam to do głowy… – powiedziała mama z nieszczerym uśmiechem.


    – Właśnie. Jak mogłeś pomyśleć, że my… – plątał się tata.


    – Wiecie co? Lepiej będzie, jak już wyjdę z tymi śmieciami…


    – Dobrze, idź, idź… – przytaknął ochoczo pan Karski.


    Kiedy tylko Janek zniknął za drzwiami, rodzice jak na komendę spojrzeli po sobie.


    – Jak mogłeś… – odezwała się pani Karska, spoglądając z wyrzutem na męża.


    – Ja? A ty to niby co? Też o tym pomyślałaś… – odparł urażony pan Karski.


    – Tylko przez sekundę.


    – No widzisz… – Uśmiechnął się triumfalnie.


    – Zauważyłeś, że on jest jakiś inny? – mama Janka postanowiła szybko zmienić temat. – Referat z historii, postępy w geografii… Kiedyś tylko piłka i piłka, a teraz, proszę…


    – Teraz też piłka i piłka, ale rzeczywiście, chyba trochę rozruszał sobie szare komórki.


    – Szkoda mi go. Gdyby nie ta przeprowadzka, wysłałabym go gdzieś, ale bez jego pomocy nie damy sobie rady z tym wszystkim…


    Pani Katarzyna rozejrzała się po mieszkaniu.


    – Skąd wzięły się tutaj te rzeczy?


    – A kto co sobota jeździł na pchli targ i zwoził stamtąd tysiące fikuśnych rupieci?


    – Rupieci? – zaprotestowała pani Karska. – Co nazywasz rupieciami? Żeliwną lampę? Zabytkowy młynek do kawy? Moździerz?


    – Nie. Popielniczkę w kształcie mopsa, stare, obgryzione kufle do piwa… Przecież nie palimy, nie pijemy… I jeszcze te miliony wazoników…


    – Teraz przesadziłeś! Rozejrzyj się. Co widzisz? Tu nie ma moich „rupieci”. Całe mieszkanie tonie w książkach, które jak szaleniec od lat znosiłeś do domu. Czasami po trzy dziennie!


    – Och tam, książki to co innego… – Pan Karski postanowił zbagatelizować zarzuty. – Dom bez książek nie ma duszy.


    – Ja się tu duszę od tej duszy! – zawołała jego żona dramatycznie.


    – Kochanie, właśnie dlatego kupiliśmy większe mieszkanie… – przypomniał jej z polubownym uśmiechem i też szybko zmienił temat. – A wracając do Janka, może zgódźmy się w końcu na przyjazd tego jego kolegi, Kuby? Janek bardzo by się ucieszył…


    – Ale masz pomysły… Gość w takim bałaganie? Gdzie miałby niby spać? W tekturowym pudle?


    Pan Karski się zamyślił. Dramatyczne pogorszenie warunków mieszkaniowych rzeczywiście wykluczało jakiekolwiek wizyty. A jednak po chwili mężczyzna się rozpogodził.


    – Posłuchaj, a gdyby zrobić tak: Janek z Kubą zamieszkają u twojej mamy, a do nas będą wpadać na godzinę lub dwie… Pomogą trochę i potem mogą robić, co chcą.


    – Zaprosisz do nas tego chłopca i od razu zagonisz go do roboty? Jesteś łotrem. – Pani Karska się roześmiała.


    – Nie, nie… – zaprotestował jej mąż. – Kuba to miły chłopak, na pewno sam zgodziłby się nam pomóc…


    – Ten pomysł bez wątpienia ma pewne plusy. – Mama Janka się zamyśliła. – Ale nie wiem, co powie na to moja mama…


    – Będzie zachwycona! Janek to jej oczko w głowie! Rozumiem, że się zgadzasz?


    Całkowicie już udobruchana, kobieta spojrzała na męża i powiedziała z uśmiechem:


    – Zobaczymy, zobaczymy…


    * * *


    Kuba Opoka usiadł na schodkach werandy. Na jego kolanach leżało świadectwo ukończenia pierwszej klasy kazimierskiego gimnazjum. Wśród celujących ocen z przedmiotów ścisłych, znajdowały się też inne, nieco gorsze – z polskiego i historii. Wyniki końcowe potwierdzały absolutną specjalizację czternastoletniego gimnazjalisty. Rozwiązywanie zadań matematycznych przychodziło mu bez większego trudu, a tematy, którymi się zajmował, zahaczały już o program uniwersytecki.


    Nieco inaczej rzecz się miała z przedmiotami humanistycznymi. Wiele wysiłku kosztowało go wzbudzenie w sobie literackiego zacięcia. Słowa ciążyły mu jak kamienie, a przelewanie ich na papier przypominało wydobywanie z butelki gęstego keczupu. Być może, gdyby miał napisać coś bardziej osobistego, uruchamiającego przy okazji wyobraźnię, zrobiłby to z łatwością, jednak tematy w programie szkolnym działały na chłopaka usypiająco. Jego przypadek był w gruncie rzeczy zrozumiały. Wszystko to, co wiązało się z wolnością i swobodą, zachęcało go do myślenia i działania – dostawał wiatru w żagle.


    Natomiast każda konieczność i przymus wywoływały w nim opór – zamykał się wtedy w sobie, a cały talent nagle gdzieś ulatywał. Szkolny matematyk, zachwycony działaniem umysłu ucznia, spędził wiele czasu na rozmowach z polonistką i historykiem, aby oboje dokładnie zrozumieli, dlaczego ten uczeń tak często odmawia współpracy na ich lekcjach. W końcu i dla nich stało się jasne, że po Kubie nie mogą się spodziewać wzlotów humanistycznych.


    Ostatniemu dniu szkoły towarzyszyła piękna pogoda. Kazimierz Dolny tonął w słońcu, a na ulicach wyczuwało się radosną atmosferę.


    Kuba Opoka wrócił do domu zaraz po ceremonii rozdania świadectw, choć większość kolegów uczciła początek wakacji na rynku, chodząc od kawiarni do kawiarni w poszukiwaniu najlepszych lodów, żartując i upajając się wolnością. Jednak Kuba nie miał nastroju do świętowania. Przycupnął na werandzie tak cicho, że nawet pani Joanna nie usłyszała, kiedy wrócił. W ogrodzie panowała cisza przerywana jedynie cykaniem świerszczy.


    W ciągu ostatniego roku nastąpiły w życiu Kuby ważne zmiany. Nie tylko przeżył szaloną przygodę i zyskał przyjaciela w osobie Janka Karskiego, ale do jego zamkniętego i hermetycznego świata dostała się również najładniejsza dziewczyna w mieście – Ula. Krótko po powrocie Janka do Warszawy Kuba i Ula zaczęli spędzać ze sobą coraz więcej czasu, aż w końcu stali się niemal nierozłączni. Wałęsali się razem po mieście, toczyli długie rozmowy na wszystkie możliwe tematy, poznawali swoje słabe i mocne strony. Dziewczynę zachwycał spokój chłopca i precyzyjny umysł, akceptowała go i słuchała z uwagą. Na reakcję kolegów nie trzeba było długo czekać. Wszyscy ci, którzy do tej pory uważali Kubę za dziwaka i mruka, nagle zaczęli traktować go z szacunkiem. Jego zdanie stało się ważne, już nikt go nie lekceważył. Nawet jeśli nie wszyscy rozumieli, o czym mówi, to nikt głośno się do tego nie przyznawał. Coś w tym Kubie musiało być, przecież przyjaźnił się z najładniejszą dziewczyną w mieście.


    – A co ty tu robisz? Dlaczego do mnie nie zajrzałeś? – zapytała pani Joanna, zdziwiona widokiem syna siedzącego na schodkach werandy. – Jak tam twoje świadectwo?


    – Nie jest źle. Pisarzem chyba jednak nie zostanę – odparł z lekkim uśmiechem, podając mamie cenzurkę.


    Pani Joanna przyjrzała się ocenom i pokiwała głową ze zrozumieniem.


    – Wiesz, fajerwerków z polskiego się nie spodziewałam, a szóstka z matematyki całkowicie zaspokaja moje ambicje.


    To powiedziawszy, usiadła obok syna.


    – Co cię trapi, mój geniuszu? – spytała z łagodnym uśmiechem.


    – Nic, nic… – odpowiedział bez przekonania.


    – No przecież widzę.


    – Oj, mama… Naprawdę wszystko jest dobrze…


    – Dobrze, już cię nie męczę. Nic na siłę, tylko młotkiem, jak mawia…


    – …dziadek Franek – dokończył Kuba bez uśmiechu. – Nic nowego, mówi tak już od stu lat.


    Pani Joanna roześmiała się i wstała.


    – Zostawiam cię, myślicielu, mam mnóstwo roboty. Jutro przyjeżdżają do nas pierwsi goście, a ja nie zrobiłam jeszcze prania przed twoim wyjazdem.


    Kuba uniósł głowę i spojrzał na nią zdziwiony.


    – Przed moim czym…?


    – Wyjazdem. – Pani Joanna powstrzymywała uśmiech.


    – A dokąd miałbym wyjechać? – spytał w najwyższym zdumieniu.


    – Do Warszawy. Dwie godziny temu zadzwonił do mnie pan Jerzy Karski. On i jego żona zaprosili cię do siebie. Na dwa tygodnie. Nie dałam im jeszcze ostatecznej odpowiedzi, wcześniej chciałam z tobą porozmawiać, więc jeśli nie masz ochoty…


    Kuba, nieskory do gwałtownych reakcji, tym razem również zachował spokój, ale na jego twarzy pojawił się uśmiech.


    – Żartujesz?


    – Nie. Ale decyzja należy do ciebie. Powiedziałam, że cię zapytam… Co ty na to?


    Jednak mina Kuby mówiła sama za siebie.


    – Ja miałbym nie chcieć?


    Wiadomość przepełniła go radością. Bardziej cieszyłby się chyba tylko wtedy, gdyby odkrył jakąś trudną, a zarazem wiekopomną, prawidłowość matematyczną. Tak, tylko wtedy cieszyłby się bardziej.


    * * *


    Piotr Wysocki zaparkował samochód przy ulicy Mokotowskiej i, jak zwykle zapominając o parkometrze, od razu skierował się do bramy prowadzącej ku oficynie, w której mieszkała jego siostra Katarzyna Karska z rodziną. Wujek Janka był energicznym, wysokim mężczyzną o wesołej, pogodnej twarzy. Pracował w firmie komputerowej na stanowisku głównego informatyka i przeczył powszechnemu przekonaniu o wyglądzie speców komputerowych, których najczęściej wyobrażano sobie jako ludzi cherlawych i bladych.


    Trzeba przyznać, że nie były to opinie bezpodstawne. Spędzanie przed komputerem kilkunastu godzin dziennie zwykle nadawało twarzom informatyków szarawoziemisty odcień, a brak ruchu powodował, że wiotczeli i marnieli w oczach. Piotr natomiast swoim sprężystym krokiem i ogorzałą twarzą bardziej przypominał sportowca, wioślarza albo piłkarza niż magika od cyfrowego świata, ale też z zapałem na ten wygląd pracował. Codziennie o dziewiątej rano meldował się na siłowni, gdzie przez godzinę ćwiczył na bieżni, a kiedy dopisywała pogoda, dwa, trzy razy w tygodniu biegał na korty Legii, gdzie wraz z dwoma kolegami rozgrywał spotkania towarzyskie. Jego styl życia najbardziej zachwycał Janka. Dla niego wujek Piotr był kimś w rodzaju idola, tym bardziej że pan Karski, utalentowany architekt, stronił raczej od wysiłku fizycznego i pod tym względem nie mógł synowi imponować. Piotr jako fachowiec od „czarnej magii”, jak nazywała sprzęt komputerowy Katarzyna Karska, cieszył się w ich domu wielkim szacunkiem. W razie jakiejś awarii pojawiał się w domu siostry najszybciej jak tylko mógł, siadał przed „straszną komputerową katastrofą”, zakasywał rękawy, a potem, po dokonaniu pierwszych oględzin ofiary, wszystko odbywało się według ustalonego rytuału.


    – Niedobrze, niedobrze… – mruczał pod nosem z poważną miną, która nie wróżyła niczego dobrego. – Czy przed omdleniem pacjent wydał z siebie jakiś odgłos?


    – Piotrek, jaki odgłos? Włączyłem go, pochodził i zgasł… – mówił zdenerwowany pan Karski. – Mam tam cały projekt! Dwa miesiące pracy!


    – Jerzy, przypomnij sobie, to ważne…


    Pan Karski wytężał się wtedy i rozpaczliwie szukał w pamięci jakiegoś punktu zaczepienia, jakiegoś koła ratunkowego.


    – Czekaj, czekaj… On chyba wcześniej tak jakby… piknął.


    – Aaaa… To dobrze, dobrze… – po tych słowach Piotr kiwał głową z aprobatą i zaczynał rozkręcać podstawę laptopa.


    – Odczekałem godzinę, próbowałem go uruchomić i nic.


    – Aaaa, to niedobrze, niedobrze…


    Znów powracało to wcześniejsze, groźniejsze mruczenie.


    – Uratujesz go?


    – Zobaczymy… Chociaż jak wiesz, czasami pewnych rzeczy nie da się już naprawić… Wyciągasz los, patrzysz, a tu nic, tylko pech – krakał złowieszczo.


    – Zaraz dostanę zawału, przestań tak mówić… – prosił zrozpaczony pan Karski, któremu po takich słowach nagle robiło się słabo.


    – Dobrze, postaram się przywrócić go do życia, ale uprzedzam – nie będzie lekko… – mówił Piotr, zerkając jednocześnie z rozbawieniem na przepełnione nadzieją i wiarą oczy swojego szwagra.


    Na szczęście zazwyczaj było lekko, a przynajmniej nie najgorzej i po dwóch minutach komputer ożywał. W przypadkach trudniejszych należało odczekać najwyżej godzinę.


    Tym razem powodem wizyty Piotra nie była jednak awaria komputerowa, lecz przeprowadzka. Kiedy informatyk przekroczył próg mieszkania, pani Katarzyna na widok brata wydała okrzyk radości.


    – Jesteś! Jak to dobrze! Przez te pudła nie mam gdzie nóg stawiać!


    – A nie mówiłem, że trzeba nauczyć się latać? – zaśmiał się Piotr.


    – Nie mówiłeś – odpowiedziała Katarzyna z udanym wyrzutem w głosie.


    – Co za niedopatrzenie… Powiedz, siostrzyczko, co mam robić.


    – Najpierw wygrzeb Jurka ze sterty książek. Utknął pod kaloryferem zastawiony pudłami z literaturą piękną i albumami. Potem będę chciała, żebyś część kartonów przewiózł ze mną na Kabaty. Muszę zyskać trochę przestrzeni, bo zwariuję.


    – Nie ma sprawy. – Piotr ruszył w głąb mieszkania. – Jurek, trzymaj się, nadchodzi pomoc!


    Zza góry papierzysk wyłoniła się wymęczona głowa taty Janka. Wyglądał jak rozbitek dryfujący po wzburzonym morzu, tylko że zamiast miotanych falami wodorostów i resztek statku, otaczały go dzieła literatury polskiej i obcej.


    Po mniej więcej godzinie Piotr upychał już kartony z książkami do bagażnika swojego samochodu. Pani Katarzyna stała obok niego, trzymając w dłoniach kilka lżejszych przedmiotów: lampkę, afrykańską rzeźbę oraz dwie małe poduszki.


    – Tylko uważaj, żeby nie uszkodzić pudeł. Nie wiem, co bym zrobiła, gdyby te książki rozsypały mi się tuż pod blokiem.


    – To pozbieramy. Będzie dobrze – uspokoił ją brat. – A gdzie jest Janek?


    – Masakruje na deskorolce placyk przy pomniku Witosa. Wczoraj miał zakończenie roku szkolnego, to dzisiaj dałam mu wolne. W nagrodę.


    – Za świadectwo?


    – Świadectwo takie sobie, choć mogło być gorzej. Ale wyobraź sobie, że on zna wzór amfetaminy!


    Piotr przerwał układanie kartonów, wyprostował się i spojrzał na siostrę zdziwiony.


    – Wzór amfetaminy…?


    Jego zdaniem taka wiedza powinna wzbudzić raczej niepokój niż radość. Pani Katarzyna, jakby odgadując przyczynę jego zdumienia, uśmiechnęła się i dodała szybko:


    – Wiem, o czym myślisz. Nas też na chwilę zapowietrzyło. Ale nic z tych rzeczy. On to wie dzięki Hitlerowi.


    Po tych słowach, które niczego niestety nie rozjaśniały, wyraz zaskoczenia tylko umocnił się na twarzy Piotra. Mama Janka pospieszyła z wyjaśnieniami:


    – Miał referat z historii i dowiedział się, że faszyści łykali amfetaminę podczas kampanii na froncie wschodnim.


    – No, trochę mi ulżyło, bo już myślałem…


    – Wiem, my też.


    Kiedy ostatni karton wylądował w bagażniku, mama Janka westchnęła ciężko.


    – Mam wrażenie, że odgarnęliśmy tylko cienką warstwę śniegu z wielkiej góry lodowej.


    – Jak chcesz, to mogę spróbować ją podpalić… Roztopi się i spłynie… – zażartował, wsiadając do samochodu.


    – Byłoby dobrze… Może kiedy przyjedzie Kuba, to trochę nam pomoże…


    – Kto?


    – Kuba. Kolega Janka z Kazimierza Dolnego. Zaprosiliśmy go do siebie na dwa tygodnie – rzekła pani Katarzyna, siadając obok swojego brata. – A co u ciebie?


    – Praca, praca… Ale zdarzają się i miłe chwile. Tydzień temu wygraliśmy przetarg na sprzęt komputerowy do dużej instytucji.


    – Świetnie! Gratuluję!


    – Podziękuję, kiedy będę już miał umowę w ręku. – Piotr się uśmiechnął i uruchomił silnik.


    Po chwili jego samochód ruszył spod domu Karskich, a następnie, skręciwszy w ulicę Wilczą, zniknął za rogiem.


    * * *


    Na parkingu przed Pałacem Kultury, w miejscu gdzie kończyły trasę kursujące po całej Polsce busy, stał jasnowłosy chłopak i popatrywał na zegarek. Do przyjazdu przyjaciela pozostał mniej więcej kwadrans. Pan Karski siedział w samochodzie kilka metrów dalej i czytał gazetę. Może w innej sytuacji narzekałby na wydłużający się czas oczekiwania, ale teraz, mając w perspektywie powrót do domu, którym od kilku dni rządził totalny chaos, cieszył się z chwilowej bezczynności.


    Janek przysiadł na szerokim murku. Ostatni raz widział Kubę ponad rok temu. Był ciekaw, czy przyjaciel zmienił się jakoś w ciągu tych kilkunastu miesięcy. Oczywiście nie liczył na to, że zobaczy wysportowanego nastolatka z przerzuconą przez ramię rakietą tenisową – matematykom takie metamorfozy raczej się nie zdarzały – ale minęło sporo czasu i mogło się na przykład okazać, że nie dogadują się już ze sobą tak dobrze jak kiedyś.


    Nagle tuż przed nim mignął żółty kask. Zza jego pleców wyskoczył jak z katapulty jakiś chłopak na rowerze. Przeskoczył przez murek, wykonał w powietrzu półobrót i wylądował na ziemi trzy metry dalej. Zahamował z piskiem opon, a następnie ruszył dynamicznie przed siebie, stawiając rower dęba. Sprawnie pokonał kolejny murek, zawirował na betonowym słupku, zeskoczył z niego i zatrzymał się kilkanaście metrów od Janka. Potem spojrzał na zegarek i zwinnie zsiadł z roweru. Oparł go o murek, odczepił kolorowy bidon i wziął kilka łyków napoju. Chwilę później zdjął z głowy żółty kask i wtedy jasne włosy rozsypały się na ramiona. „O kurczę, to dziewczyna!” – pomyślał kompletnie zaskoczony Janek. Była ładna – miała lekko zadarty nos i niebieskie, wesołe oczy. Chłopak patrzył na nią, nie mogąc uwierzyć, że to właśnie ona wykonała przed chwilą tych kilka niezmiernie trudnych ewolucji.


    – Niemożliwe… – mruknął pod nosem, nie spuszczając wzroku z dziewczyny.


    – Niemożliwe jest tylko skrzyżowanie się dwóch prostych równoległych… – powiedział ktoś za jego plecami.


    Odwrócił się. Tuż koło niego stał uśmiechnięty Kuba z niewielką torbą podróżną przewieszoną przez ramię. Janek poderwał się z miejsca.


    – Kuba!


    – Siema!


    Chłopcy ochoczo uścisnęli sobie dłonie. Widać było, że ponowne spotkanie sprawia im ogromną radość. Ktoś patrzący na nich z boku mógłby zadać sobie pytanie, co łączy szczupłego, drobnego okularnika z wysportowanym, wysokim blondynem, jednak by otrzymać na to odpowiedź, musiałby spytać kazimierskich ulic, komisarza Radeckiego, no i oczywiście kilku oszustów, spędzających od roku czas za kratkami. Chłopcy, prowadząc ożywioną rozmowę, skierowali się do samochodu. Janek odwrócił się jeszcze i zerknął na murek, ale dziewczyny z rowerem już tam nie zobaczył.
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